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Posleninhowu zastrzelił 
swego pneloionego

W araaawa, 5 7. (A) W  M ilanówku pod 
W arszaw ą rozegrało się ostatniej nocy krwa 
we zajście Do restauracji przyszedł służbo­
w o kom endant Posterunku Policji av Mila­
nów ku, przodow nik i  lani sław luiziem ski, 
fetory zastał n^ ogólnej sali 2 posterunko­
wy v"h: W idzewskiego i Czecha. Kom endant 
zwrócił policjantom  uwagę, że powinni sie 
udać do dom u i poprosił ich na werando w

[Telefonem, o d  naszego korespondenta)

ogródku. W  tej chwili posterunkow y W i­
dzewski, zdenerwowany uczynioną mu pu ­
blicznie uwagą,

wyjął rewolwer i strzelił 3-krotnic, 
trafiając kom endanta w serce, poczem wy­
biegi na ulicę, gdzie usiłował popełnić sa­
mobójstwo, celując do siebie z  rewolweru  
w głowę. Ręka m u  jednak drgnęła i kula  
zadrasnęła m u  tylko czoło. Na miejsce przy

pył lekarz, który  stwi ’rdzi’:
śmierć przodownika K u z ie m sk te g o \_  

W idzewskiego rozbrojono i osadzono w wid 
zieniu. ^

Zaznaczyć należy, że posterunek w Mila* 
nów ka nrześladowany jest przez jakieś fa­
tum , ponieważ dwaj poprzedni kom endanci 
odebrali sobie życie, a obecny został po ­
strzelony przez swojego podwładnego

Lotolciha Earharf acha aa raf onck 
aa małe) wpcjcc koralowe)

San Francisco, 5. 7. (R) Radiostacja „Pan- 
am erican Airways*4 w Honolulu donosi, że wy­
słała wczoraj o godz. 13-ej depeszę pod adresem 
lotniczki E arhart z żądaniem odpowiedzi. — 
W  kw adrans później odebrano słabe sygnały 
'/ punktu, położonego w południowo-wschod­
niej części wryspy Ho w land. Pomimo, iż au ten­
tyczności sygnałów nie można stwierdzić, pow­
stało przypuszczenie, że samolot wylądował na 
stałym  gruncie, ponieważ jego radiostacja na­
daw cza jest połączona z motorem Radiostacja

ISpeciałna służba in form acyjna  >'/V. Dziennika

„Panam erican A irways" jest urzekonana, iż 
odebrane słabe sygnały istotnie pochodzą od 
lotniczki E arhart. Na skutek niepomyślnych 
w arunków  atm osferycznych nie zdołano odcy- 
frować części sygnałów, oznaczających przy­
puszczalnie dokładnie miejsce lądowanie lo t­
niczki. Wedle przypuszczeń, E arhart znajduje 
się na koralowej wysepce na Pacyfiku. W ta ­
kim wypadku sytuacja nie byłaby beznadziej­
na, ponieważ lotnicy, którzy udali się na poszu­
kiwania, m ają ze sobą żywność na 15 dni oraz

aparat do destylowania wody m orskiej.
*

Honolulu, 5. 7. (R) Na ratunek lotniczki E ar­
h art wry ruszyła w kierunku wyspy Ho w land 
ekspedycja w składzie pancernika z trzem a sa­
molotami na pokładzie, trzech krążowników 
pomocniczych, 4 kontrtorpedowców oraz lot­
niskowca ,,Lexington* z 54 samolotami na po­
kładzie. Ekspedycja będzie mogła przybyć n  
okolice wyspy Howland około środy.

SzGzegjfy nlewfciego zrmacłiu
na premiera Portugalii

Lizbona, 5. 7. PAT. Dochodzenie ustaliło nastę­
pujące szczegóły zamachu na prem iera Salazara: 
w e w czesnych godzinach rannych  przechodnie 
zauważyli samochód, stojący wr alei Barbosa w 
pobliżu w illi, w  k tórej m ieszkał przyjaciel p re­
miera dr. Torcato. W sam ochodzie znajdow ało 
»ię kiiku osoDników, którzy przypuszczalnie za­
łożyli bombę w rynsztoku. Bomba była połączo­
na sznurem  z rogiem ulicy, odległym o 50 mtr. 
"odczas gdy jeden ze spiskowców  ODserwowal

ruch ulicy, drugi na dany sygnał pociągnął za 
sznur i spow odow ał wybuch.

W ybuch był nadzw yczaj gw ałtow ny.

Szef gabinetu Salazara, który siedział obok p re ­
m iera, został zasypany ziemią. Po południu p re­
m iera Salazara odw iedził prezydent republiki, któ 
ry  złożył mu pow inszow ania z pow oau ocalenia. 
P rem ier Salazar o trzym ał bardzo w iele depesz gra 
tulacyjnycb z całego kraju.

Zajścia w Lublińcu
W arszawa, 5. 7. (A) Do W arszaw y nade­

szła dziś wiadomość, iż w miejscowości Lu­
bliniec na Śląsku doszło do zajść antyżydow 
skich. Podczas tygodniowego jarm arku  W 
miasteczku pojaw iły się bandy chuliganów-, 
k tóre zażądały od Żydów natychmiastowe­
go opuszczenia jarmarku. Kiedy Żydzi od­
mówili, chuHganie poprzewracali wszyst­
kie stragany żydowskie i zniszczyli towar. 
Kilku Żydów ostro przeciwstawiło się napa-* 
sinikom , w wyniku czego doszło do w ięk­
szej bójki i kilku napastników  zostałc po ra ­
nionych. Na miejsce przybył większy od­
dział policji, k tóry  przywrócił spokój, a re ­
sztując przywódców chuligańskiej b a n d j 
braci Franciszka i Józefa Swierczyńskiego,
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Londyn, 5. 7. PAT. Rząd brytyjski otrzy­
m ał wiadomość, że w związku z ustalonym 
na czwartek ogłoszeniem raportu  Królew­
skiej Komisji dla Palestyny, która zaleca 
podział Palestyny na arabską i żydowską, 
grożą nowe rozruchy w Palestynie.

Część Arabów pod kierownictwem  daw­
nego burm istrza Jerozolimy Naszaszibi opo­
wiedziała się za projektem  brytyjskim  i oipu 
śd ła  naczelny kom itet arabski, który pod 
wodzą wielkiego muftiego zdecydowany jest 
przeciwstawić hę  idei podziału. Naszaszibi 
ma za sobą poparcie em ira Transjordanii 
Abdullaha, który ma być władcą przyszłego, 
połączonego z Transjordanią palestyńskiego 
pańjfcwa arabskiego. Napięcie pomiędzy obu 
skrzydłami arabskim i jest tak  silne, że za-

chodzi poważna obawa rozruchów. W  ub. I pozycja traktow ana jest w Londynie raczej 
piątek usiłowano już zamordować jednego jako posunięcie taktyczne(?) W  . a j dym ra- 
z przywódców opozycji przeciwko rnuftie- zie wielki pancernik brytyjski „Rej>uhę“, 
lira. mający 32 tys ton wyporności i posiadają-

Ponadto Żydzi również mają sprzeciwiać | cy 15-calowe działa, opuścił wczoraj glaąte 
się podziałowi Palestyny, aczkolwiek ich o- i spiesznie zdąża do Haiły.

A dzieło nasze -- rośnie!
Jerozolima, 3. 7. (F ilko r) W czoraj założona zo- 

stała koloni a na gruntach K.K.L. koło Ejn Charo- 
du. W kolonii tej osiedleni zostali robotnicy z 
organizacji „Moledet", która na nowo nabytym 
obszarze założyła rtoszaw  owdim, oraz em igranci 
z Niemiec, którzy poprzednio odbyli kilkuletnią 
hachszarę rolniczą w Palestynie. Nowy obszar 
Keren Kajemetu zajmuje znaczne tereny w P ale­

stynie w schodniej, część Emek Jezreeł i ła izy  t  
sobą dolinę Emeku z doliną Jordanu  w  okręgu 
Bet Szan. Kolonizacja nowego obszaru przepro­
wadzone zostanie przy pomocy środków  dostar­
czonych przez w ydział kolonizacji żydów  niem iec­
kich prży Agencji żydow skiej. W śród kolonis­

tów  znajduje się syn zmarłego przywódcy syjo­
nistycznego Leona Motzkina.

dla zażegnania Konfliktu w  komitecie nieinterwencji?
Londyn, 5. 7. (R) Prem ier van Zeeland w 

drodze powrotnej z Ameryki wyląduje dzisiaj 
rano w Southam pton i przybędzie do Londynu 
gdzie zatrzyma się przez 24 godziny, poczem ju- 
Iro rano odleci do Brukseli. P rem ier belgijski 
odbędzie dzisiaj po południu rozmowę z pre­
mierem Chamberlainem, którego pointorm uje 
o wynikach swojej podróży do Stanów Zjedno- 

u cz o n y ch .
>. Prem ier van Zeeland konferować będzie rów ­
nież z min. Edenem i w związku z tym  w Lon­
dynie obiega pogłoska, że van Zeeland w ystąp i 
w porozumieniu z W . Brytanią jako inicjator 
now ej propozycji kompromisowej któraby mia- 
ia  na celu  zbliżyć stanów iska an g ielsko-francg-  
skifl z niemiecko-włoskimi w sprawie nieinter­

wencji w Hiszpanii. Ze stror.y oficjalnej pogło-1 stawy ewentualnego kom prom isu nie są jeszcze 
selc tych nie potwierdzają. Jak  dotychczas pod- \ znane.

Doniosłe narady w  Londynie
Londyn, 5. 7. (C) Dziś o godz. 11 rozpoczęło 

się posiedzenie gabinetu, celem naradzenia się 
nad zagadnieniami polityki wewnętrznej. — 
W kołach dobrze poinform owanych oczekiwa­
ne jest jednak wygłoszenie expose przez min. 
Edena na temat sytuacji międzynarodwej, któ­
ra wytworzyła się na skutek nieporozumień na 
piątkowym  posiedzeniu Komitetu nieinterw en­
cji.

W dniu dz<siejszym odbędzie się również po- 
siedzemt komitetu wykonawczego parlam entar­
ne j grupy Labour P arty  celem nai adzenia się, 
czy jest wskazanym wywołanie w Izbie gmin 
debaty nad polbyką zagraniczną. Gdyby rząd 
był skłonny ulec. tego rodzaju sugestii debat? 
mogłaby się odbyć w środę przy sposopności 
dyskusji nad budżetem F o w g n  Office,

Z  codziennej rubryki: ekscesyUznanie dla Jędrzejowskiej
Londyn, 5. 7. Na zakończenie turnieju  tenniso- 

wego w Wimbledon angielski Związek Lawn Ten- 
nisowy wydal oankiet pod przew odnictw em  sw e­
go prezesa, m inistra spraw  w ew nętrznych sir Sa­
muela Hoare. Sir Samuel, wygłaszając toast na 
cześć tegorocznych m istrzów ; £>-jdge‘a i miss 
itound, poświęcił szczególnie ciepłe słowa uzna­
nia m istrzyni Polski Jędrzejow skiej, podkreślając, 
że gra jej w niczym nie ustępow ała grze zwycięż­
czyni i w yrazu  szczególne zadowolenie, że po raz 
pierwszy w historii W imbledunu do finału we­
szła Polska, godnie rrprezentow ana przez Ję ' "ze- 
jow jką.
NAJBLIŻSZE MIĘDZYNARODOWE MECZE 
PIĘŚCIARZY POLSKICH

Poznań, 4 7, PAT Polski Zw. Bokserski prag­
nie rozegrać w ciągu najbliższego sezonu sporto­
wego cztery spotkania m iędzypaństwowe. Dotąd 
zakontraktow ane są dwa spotkania rew anżowe..

W grudniu „ósemka" pięściarska Polski stanie 
uc meczu przeciw  Norwegii najpraw dopodobniej 
w Oslo, a w styczniu wzgl. lutym przyszłego roku 
w W arszawie, wzgl. w Poznaniu z reprezentacją 
Niemiec.

Pon intc P. Z. B. pragnie rozegrać dw a spotka­
nia z silnym i zespołami. W rachubę w chodzą:. 
F rancją, W łochy i Irland ia  oraz Węgry. Przede 
wszystkim P, Z. B. zależy na tym, aby naw iązać 
koniaki z nowym i przeciw nikam i. Z rep rezen ta­
cją E rancji i Irland ii nasza ósemka narodow a je ­
szcze się nie spotykała.

D eszcz na Ironiach
Salam anka, 5. 7. Główna kw atera gen. F ranco  

kom unikuje: Na froncie baskijskim w ojska naro ­
dowe odparły uderzenie przeciw nika na stano ­
w iska na górach Nrvoso i N cvers. P rzeciw nik 
wj cofał się, pozostaw iając w ielu zabitych. Zła 
pogoda n trndn ia  działania w ojenne.

W arszawa, 5. 7. (A) Organ oenn-rowców 
„ABC“ wprowadził ostatnio słała rubrykę 
pod tylułem „Zajścia antyżydowskie". Każ­
dego dnia pojawiają :ię w rubryce tej na­
zwy nowych miejscowości,1 gdzie doszło do 
antyżydowskich zajść. Dzisiejszy num er

Nowy Jork , 5. 7. (R) Podczas dorocznego oh- 
chcodu św ięta narodowego poniosło śm ierć w róż. 
nych w ypadkach 140 osób. Zanotow ano 90 śm ier-

donosi o zajściach w Kruszynie, p_ 
wiat radom ski. W  rezultacie tych zajść po­
bito kilku Żydów. W ybito także szyby <v 
sklepach i mieszkaniach żydowskich. Poli­
cja prowadzi dochodzenia.

- i -  JUL a s e s s s a s s s s s s s s s e a s a s a m
telnycł* w ypadków  sam ochodowych orgz 22 w y­
padki utonięcia. Zakaz rzucania petard  pow ażnie 
zmniejszył w tym roku liczhę ofiar ludzidch,

Fa łszyw y agent policji
robi oszczercze doniesienia

Gdyby oenerowiec umiał pisać, Żydzi mieliby się
z pyszna . . .

V arszaw a, 5. 7. (A) Wczoraj rozegrało się na 
ulicy Pragi zajście, które charakteryzuje metody 
endeckie w W arszawie. Do policjanta stojącego 
na posterunku podszedł pewien jegomość, który 
przedstaw ił się jako agent poiieyjny i zażądał za­
aresztow ania przechodzącego w pooliżu 17-letn ie­
go Icchaka M aliniaka, m łodzieńca żydowskiego ~ w 
długiej kapocie, który miał przed chw tłą w ygła­
szać antypaństw ow e przem ów ienie na jednej s 
ulic. Policjant zaaresztow ał młodzieńca i p rzy­
prow adził go do XV. kom isariatu, gdzie przodow ­
nik dyżurny spisał odpow iedni protokół. Kiedy 
przodow nik poprosił agenta policyjnego o podpi­
sanie owegu stw ierdzenia, zauważył, że

agent nie po trafił podpisać protokołu.
To w ydało się podejrzane przodow nikow i, wobec 
czego zażądał on od osobnika legitym acji policyj­

nej lub żetonu. Okazałe się wtedy, %« osobnik ów 
nie jest wcale agentem, ltez — jak oświadczył — 
jest ideowym narodowcem , który postaw ił sobie 
za cel

uprzykrzanie Żydom życia,

a to dla zmuszenia ich do jaknajszybszej em igra­
cji z Polski. S tw ierdzono następnie, że osobnik 
ten w c,ągu ostatnich dni zatrzym ał kilkunastu 
m łodzieńców żydowskich, oskarżając ich o w zno­
szenie okrzyków kom unistycznych i wygłaszanie 
przem ów ień antypaństw ow ych. Po w ylegitym o­
w aniu okazało się, że osobnikiem tym  jest SttAi* 
sław  Czerpa.ski, oenerowiec. Oczywiście młodzień 
ca żydowsKiego natychm iast zwolniono, spisując 
odpowiedni protokół przeciw ko Czerpalskiemu, o 
w prow adzenie w błąd władzy.
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Slelsko-anlelsk®
Zajście na W awelu przedłużyło o k ilka dni 

sezon polityczny. Pńsyjazd króla rum uńskiego 
usunął na plan drugi wypadki wewnętrzne. 
Sejm rozszedł się.

Nikt nie spostrzegł uroczystej chwili zamknię­
cia sesji nadzwyczajnej. Akt ten zapodział się 
w pismach wśród różnych wypadków m niej­
szej wagi. Nikt nie troszczy się o przebieg d ru ­
giej sesji nadzwyczajnej, wiedząc zgóry, że nie 
dojdzie do radnej dyskusji, że umowy i ustawy 
związane z ■wygaśnięciem konwencji genew­
skiej zostaną zgodnie uchwalone, bez potrzeby 
zahaczenia o stosunki polsko-niemieckie.

Nie było żadnego dreszczu kryzysu rządowe­
go, mimo iż po sesji sejmowej zapowiada się 
zmiany lub odejście conajnuuej dwóch m ini­
strów. Akt dym isyjny prem iera raczej odsuwa 
zmianę rządu na czas dłuższy.

Prezes Rady M inistrów gen. Sławoj-Skład- 
kow ski przyszedł „na rozkaz" i tylko „z rozka­
zu" odejdzie... Nic się tymczasem nie zapowia­
da na zmianę dyspozycji czynnika aecydują- 
cego.

Ozon wciąż m ontuje się, reorganizuje, obej­
m uje spuściznę po B. B. W. R., likw iduje stare 
pro.ządow e grupy. Ostatnio odbył się akt prze­
jęcia form acji prorządowej na Górnym Śląsku, 
choć zdawało się, że rządzący autonomicznie 
wojewoda utrzym a samodzielną organizację.

P rzy okazji zainstalow ania Ozonu w Katowi­
cach zabrał głos pułkownik Koc, uchodzący za 
ewentualnego przyszłego prem iera, krytykując 
dość ostro klasowe związki zawodowe o cha- 
takterze międzynarodowym. Gdyby więc istot­
nie doszło do zm iany rządu po upływie półro­
cza, należałoby się liczyć z bardziej stanowczą 
kam panią, k tóra doprowadziłaby do konfliktu 
z P. P. S. i byłaby wstępem do likwidacji stron­
nictw. Byłoby to w sprzeczności z dotychczaso­

w y m i oświadczeniami pułk. Koca i szefa sztabu 
pułk. Kowalewskiego i świadczyłoby, że idea 
m onopartyjności nie została porzucona, lecz 
wymaga poważnj ch przygotowań organizacyj­
nych.

Dotychczasowy stan rozwoju Ozonu nie daje 
pow odu do tak dalece posuniętych wniosków,

choć obserwatorzy polityczni tv ltruzą , że ko­
nieczność zaostrzenia kursu  zajdzie w dwóch 
w ypadkach: gdy eksperyment powiedzie się, 
lub gdy próba nie uda się, gdy znajdą się po­
ważniejsze rzesze zwolenników lub gdy z po­
wodu braku adherentów zajdzie konieczność 
zastosowania innej taktyki dla wzmocnienia i 
zmonopolizowania władzy.

Grupy prawicowe suflu ją zresztą przez cały 
czas konieczność powołania mocnego rządu, 
choć właśnie gabinet generała Sławoja-Skład- 
kowskiego m iał być symbolem siły bez chytre­
go mędrkowania i obiecywania.

Pewne czynniki w obozie są jednak niezado­
wolone, choć zdawało się, że poszczególni m ini­
strow ie czynią wszystko, by dotrzymać kroku 
i oddychają jednocześnie i górskim  powie­
trzem, i Ozonem, propagując kom ersjalizację 
młodzieży.

Nikt, zdawało się, nie dokonał tak szybkiej 
ewolucji jak p, m inister oświały. Wybitny 
uczony, szanowany profesor, powołany za rzą­
dów p. Kościałkowskiego nie może znaleźć spo­
koju w uzgadnianiu resortu z duchem czasu.

Jeszcze drgał pseudo-libcialnym i odrucham i 
w roku 1936, a już głosił sławę Ozonu w roku 
1937, by nawrócić się później na komers. Teraz 
p. m inister Świętosławski zapowiedział w Po­
znaniu stanowczą walkę z „czynnikami prze­
wrotowym i" w szkolnictwie, a przecież każdy 
wie, że na tym zjeździe cały Związek Nauczy­
cielski cieszy się pqdobną reputacją. Dział, w 
którynt pracow ał z pożytkiem dla nauki profe­
sor Świętosławski nie wymagał takiego ekspe­
rym entowania, poszukiwania, a mimo to „kry­
zys rządowy" pukał najm ocniej do drzwi m i­
nisterstwa oświaty.

W  tej chwili i ta zmiana nie jest aktualna. 
Nikt nie ruszy również p. m inistra rolnictwa 
po zwycięstwie na polu mokotowskim, po zjeź- 
dzie Młodej Wsi. Interpelacja masońska, naiw- 
nie-groźna, w treści więcej perfidna niż powa­
żna, zginie w gąszczu lasów państwowych.

Utrzyma się, oczywiście, M inister Przem ysłu 
i Handlu, mimo, iż przeciwnicy jego zarzucają 
mu, że kroczy zgodniej pod rytm  Wierzbowej,

niż pod komendą sąsiedniego gmachu przy ul. 
Rym arskiej.

Nie zaszkodzi m u cała dyskusja na tem at 
biernego bilansu handlowego tym bardziej, że 
nie ponosi winy z racji w arunków m iędzynaro­
dowych i nie zdoła przeciwstawić się w arun­
kom atmosferycznym, które przyczynią się, 
być może, do sprowadzenia zboża z zagranicy.

Nikt nie interpeluje p. m inistra, natom iast o 
stan handlu wewnętrznego, o spadek obrotów 
w dziesiątkach m iast i miasteczek, o zjawisko, 
które przyczynia się do zahamowania względ­
nego „prosperity" w kraju . Dwaj m inistrow ie 
mieliby w tej spraw ie coś do powiedzenia in ­
nym m inistrom  politycznym (min. skarbu min. 
przem. i handlu. Wszyscy krążą w tak t Ozonu, 
uważając widocznie że w wojnie na froncie ide­
ologicznym nie należy się liczyć ze stratam i m a­
terialnym i. Tak filozofują przedstawiciele róż­
nych resortów, uważając, że historia rozgrze­
szy ich tak, jak sąd przysięgłych Doboszyńskie- 
go.

Nie będzie więc kryzysu rządowego, ani przy­
słowiowego opowiadania, że m inister kom uni­
kacji odchodzi napewno, tym bardziej, że licz­
ba katastrof kolejowych spadła poważnie, a 
konferencje prowadzone z pewnymi grupam i 
młodzieży wzmocnił}' pozycje m inistra Ulry- 
cha.

Na długi czas odbywać się przeto będzie rów ­
noległa robota dwóch szefów. Szef rządu lu ­
strować będzie w dalszym ciągu miasta, wsie, 
zapisując do księgi, różnymi koloram i ołów­
ków, nastroje i wrażenia. S/.ef obozu przejm o­
wać będzie poszczególne organizacje, wygła­
szając przemówienia pełne optymizmu.

I choć wszystko układa się sielsKo-anielsko, 
bez większych wstrząsów, nikł nie może tw ier­
dzić, że wóz porusza się wolno naprzód, że sto­
sunki układają się pomyślnie, że zagadnienia 
dławione, zostały całkowicie zduszone.

Do sali sądowej wtłoczono bolesne zagadnie­
nie. A w erdykty i wyroki nasuw ają pytanie i 
wątpliwości, k tóre znikają jak  cienie.

Oburzające postępowanie
komisji zdrojowej w Szczawnicy

Żydowscy kuracjusze nie mogą zajmować ławek 
w parku zdrojowym

(T e le fonem  od naszego korespondenta)

Nowy incydent na wodach 
hiszpańskich
(Specjalna służba inform ac. „Now. D ziennika")

Paryż, 5. 7. (A) F rancuskie m inisterstw o spraw  
zagranicznych donosi:

F rancuski statek „Tregestal" należący do „Com- 
pagnie F rancaise N avigatiun“ został wczoraj ra ­
no zatrzym any u wejścia do portu Santander 
przez powstańczy krążow nik „Alm irante Cerve- 
r a “. Według zeznań św iadków, przebyw ających na 
znajdujących się w pobliżu statkach, fakt zatrzy­
mania miał miejsce o mniej niż 3 mile od w y­
brzeża czyli na tery toria lnych  wodach hiszpańs­
kich. „Tregestal" odpłynął w kierunku Bilbao es­
kortow any przez statek powstańczy. Na miejsce 
incydentu zostały natychm iast w ysłane francuskie 
okręty wojenne. O zatrzym aniu „Tregestal" zawia- 
domiono natychm iast francuskiego konsule w St. 
Sebastian, który sta ra  się naw iązać kontakt z 

francuskim  konsulem w Bilbao i śledzi rozwoj 
wypadków w ścisłym kontakcie z francuskim  mi­
nisterstw em  spraw  zagranicznych.

 O ------

Niezwykła kradzież 
w  Wenecji
(Specjalna służba in form ac■ „Now. Dziennika'*)

W enecja, 5. 7. (R) Ubiegłej nocy złodzie­
je  zakradli się pod słynny „Most W est­
chnień”, stanowiący część pałacu dożów 
i skradli większą ilość ołowiu z dachów da- 
iwnego więienia „11 P.om jje“.

Szczawnica, 5. 7. N iesłychany skandal m iał 
onegdaj w Szczawnicy, gdzie Ż \dzi stanowią p rzy­
tłaczającą większość ogolnej liczby kuracjuszy. Od 
jakiegoś czasu prow adzona jest w tym uzdrow i­
sku antysem icka kam pania, zm ierzająca do usu­
nięcia Żydów z P arku  Zdrojowego. Onegdaj zbli- 
Ży1 się jeticn z funkcjonariuszy zdrojow ych do ży­
dów Nkieh gości, siedztych w parku  zdrojowym  i 
zażądał od nich, by powstali z miejsc i opuścili 
zajęte przez nich ławki oświadczając przy tym, 
że ławki te zostały wynajęte przez chrześcijań­
skie pensjonaty. "Wobec kategorycznej odmowy ży­
dowskich kuracjuszy, funkcjonariusz ten oddalił 
się, rzekomo po to, by w'ezwać policje.

Kiedy Żydzi nazajutrz przyszli do parku , ze

Bielsko, 4. 7. (P.) Nadeszła do Bielska w strząsa­
jąca wiadom ość o tragicznym  w ypadku, jakiem u 
uległ W Dolomitach znany alpinista bielski, młody 
lekarz d r. Kobi W iener, który w tow arzystw ie 
m gra E rw ina Piobinsahna z Bielska w ybrał się na 
zdobycie nowych szczytów. Dr W iener spadi w 
przepaść i poniósł tragiczną śm ierć na miejscu.

Błp. dr W iener liczył la t 27, ukończył niedawno 
wydział medyczny na uniw ersytecie w  P radze i

zdumieniem stw ierdzili, że na wszystkich ław kach 
obek muzyki znajdują się kartki z napisam i iż 
ławki te są wynajęte przez chrześcijańskie pensjo­
naty. Ci, którzy mimo wszystko chcieli zająć m iej­
sca, zostali brutalnie usunięci. Wobec tego delega­
cja, złożona z 10-ciu żydowskich kuracjuszy, uda­
ła się do dyrektora Strzelbickiego, żądając usu­
nięcia napisów. D yrektor jednak odmówił, zasła­
niając się tym, że ławki te zostały w ynajęte przez 
chrześcijańskie pensjonaty i że spraw a ta należy 
do kompetencji komisji zdrojowej.

W ypadek ten wywołał oburzenie wśród wszyst­
kich kuracjuszy żydowskich, którzy na znak p ro ­
testu postanowili zbojkotować park  jak i inhalato­
rium.

specjalizował się na klinice chorób serca we W ie­
dniu. Był znanym  sportowcem, zawołanym  tu ry ­
stą, łubianym powszechnie dla niezwykłych zalet 
ch rrakteru . To też tragiczna śm ierć Jego budzi 
w Bielsku szczery żal, a głęboko dotkniętej rodzi­
nie towarzyszy powszechne współczucie. 2. T. T. 
N. Makkabi odbyła posiedzenie żałobne, na którym  
uczczono pam ięć bl. p. d ra  Kobi W ienera.

Tragiczny wypadek w Dolomitach
Śmierć młodego lekarza żydowskiego z  Bielska
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Ponnkij gtos z & im  
Usznego zapomnienia

Pod powyższym tytułem  czytamy w demo­
kratycznym  „Dzienniku Porannym ":

Aktualna sylwetka

Miss Lindy

Amalia E arn art, słynna lotniczka am erykańska, 
Która w  gumowej lodzi na oceanie oczekuje obe­
cnie ratunku, urodziła się w r. 1899 w Bostonie.

P ierw otnie zam ierzała pracow ać na niwie nau­
czycielskiej, ale poświęciła się spraw om  społecz­
nym i stanęła na czele „Denison House“ , zakładu 
opieki społecznej w Bostonie,

Od wczesnej młodości Lyła zapaloną zwolenni­
czką lotnictw a i w wolnych chw ilach od zajęć 
uczęszczała na kursa pilotażu motorowego.

Po raz  pierw szy nazwisko jej stało się sławne 
w r ,  1920, gdy zdobyła kobiecy rekord  wysokości, 
wznosząc się na 4.270 m tr. Od tej pory otrzym ała 
przezwisko „latającej nauczycielki".

W  r . 1938 postanowiła dokonać na hydroplanie 
przelotu nad Atlantykiem w tow arzystw ie pilota 
Stulza i m echanika. Dnia 18-go czerwca w ystarto ­
wał* z Trepassey (Nowa F enian  di i) i w ciągu 22 
godzin znalazła się nad W alią (Anglia), gdzie 
wskutek braku paliw a była zmuszona do lądow a­
nia. Tak więc Amelia E a rh a rt jesl pierw szą ko­
bietą, która przeleciała Atlantyk. (Próby ks. Lo- 
w^nstpin, Am erykanki Grayson i Angielki Mackey 
zakończyły się tragicznie).

Po trium falnym  powtrocie do Bostonu, wyszła za 
mąż za znanego wydawcę Palm era Pulm ana, nie 
^ rz u c a ją c  jednak lotnictwa.

20-go m aja 1932 r. daje znowu znać o sobie, 
przelatując Atlantyk, tym razem  samotnie. „L a­
tająca nauczycielka" w ystartow ała z Ilarbou r Gra 
ce na Nowej Funlandii i wylądowała po 13 i pól 
gcidzinacb w Londonderry (Irlandia). Miała za- 
m iąr lądować w Paryżu, ale w skutek braku ben­
zyny, m usiała zakończyć lot w Irlandii.

W sierpniu 1932 r. Amelia E arh art, k tórą nazy­
w ają już nie „ lata jącą nauczycielką" lecz „Miss 
L indy", gdyż stała się W swojej ojczyźnie nie 
Rtniej popularną niż Lindbegrh, zdobywa nowy re ­
kord odległości przelatując w 19 godzin 3,938 kim 
z L rs Angelps do Nowego Jorku.

W r. 1933 odbywa samotny lot na tym samym 
samolocie z Honolulu (wyspy Hawajskie) do Oak- 
ląnd (Kalitornia), przelatując 3.898 km w przecią­
gu 18 i pól godziny. W Oakland rozentuzjazm o­
wane tłumy, oczekujące ją  na lolnistku, nazyw ają 
ją ,Królową Pacyfiku i A tlantyku",

W tym samym roku dokonywa braw urow ego 
lotu, przelatując z Meksyku do Newark (stan New 
Jersey) 3.30U Kim. w przeciągu 14 godzin, lecąc 
ze średnią szybkością 230 kim na godzinę,

„Miss L indy" otrzym ała za przelot Atlantykiem 
urzyż Lotniczy od prezydenta lloovera, a od rz ą ­
du francuskiego Legię Honorową. Od szeregu lat 
zajm uje stanowisko dyrektora generalnego tians- 
kontynentalncgo tow. lotniczego w New Yorku.

Warszawa. 4. 7. (A) Cały świat l i teratury  he-
1 awniaj i żydowskiej w Warszawie zebrał się 

o goetz ł-szej na cmentarzu żydowskim,
d a odrlun.j ostatniej posługi przedwcześnie 
ZMłrli p u  poecie i dramaturgowi hebrajskiemu 
Matatjahu Szpcharaowi. Nad grobem przema­
wiali prof. Bałahan. redak to r  Ilef tm au, dr, 
Stein i inni,

Organ jednej z grup „narodowo - radykal­
nych" warszaimkic „ABC ‘ rozpisało wśród 
swoich czytelników ankietą na temat „jak usu­
ną c Żydów z armii"'. Ten niesmaczny wybryk 
zaślepionych żydożercuw, wdzierających sią na- 
halnie na teren zagaanień, o których odgro■ 
dzeme od opieki niepowołanych „polityków" 
walczył tak uparcie Józef Piłsudski — został 
już należycie nopiątnowany, jako wybryk a n ty  
państwowy przez urzędnika Generalnego inspe­
ktoratu Sil Zbrojnych p. Wardzińskiego w jego 
artykule drukowanym na łamach „Wiadomości 
Lirerackich''.

W piątek iv ankiecie „ABC" zabrał glos ge­
nerał w stanie spoczynku Józef Dowbór Muś­
nicki, niegdyś żałosny kandydat no endeckiego 
„bohatera narodowego", którego sfery endec- 
ko-klerykalne próbowały przeciwstawić Józefo­
wi Piłsudskiemu. Generał Dowbór Muśnicki, typ 
zrusyfikowanego w służbie rosyjskiej Polaka, a 
właściwie rosyjskiego generała wyznania Kato­
lickiego, zaprzepaścił sprawą pieriuszego kor­
pusu, a później — w Poznaniu — był powol­
nym i potulnym narzędziem separatystycznej 
polityki odłamu tamtejszych endeków. Hołą ma­
rionetki w rąkach anarchizującej endecji ten 
nieudolny nieporadny generał i operetkowy

Wilno, 5. 7. CTtl. w l.) W „Kurierze W ileńskim 1 
czytamy następujący reportaż spraw ozdaw cy lo­
kalnego:

Przy ul. Zr walnej 57 w domu p. Antoniewicza, 
rczegryw a się już od sześciu tygodni osobliwy 
dram at.

Bied as rodzina żydowska Drejzingii rów , skła­
dająca się z 6 osób, została pized 6 ma tygodniami 
w yeksm itow ana z małego mieszkania i znalzzla 
chw ilowe schronienie w pierw  w s „jni kańskiej, 
s następnie w małym składziku. W tym składziku 
mieszka rodzina Drejzingera dotąd.

W' Halach Miejskich głośno w tym wypadku. 
Wszyscy stragam arze wiedzą, że w czasie deszczu 
nieszczęśliwa rodzina otoczona jets kałużami w o­
dy, obficie przedostającej się przez zepsuty dach, 
że nie tylko w nocy, lecz naw et w dzień ogromne 
szczury skaczą na głowy mieszkańców tego „domu 
mieszkalnego11.

Onegdaj, jako w dzień rynkow y, znalazłem się 
w Halach Miejskich. W śród rzem ieślników -cha- 
łupników  chrześcijan, sprzedających w halach 
swe w yroby, zauważyłem poruszenie. Jakiś rze­
mieślnik zbierał pieniądze. Wszyscy daw ali chęt­
nie.

— Na jaki cel zbieracie!
— Dla w yeksm itow anej rodziny. Proszę zajrzeć 

na podwórko tego domu, — odezwał się kw estu­
jący, wskazując bram ę domu Nr. 57. — Przekona 
się pan naocznie, co się tam dzie.e.

Bardzo obszerny dziedziniec domu p. Antonie-

Najwięcej powieści 
czytają  Anglicy

W  roku 1906 m usiała angielska publiczność 
czytająca zadowolić się 1200 powieściami no­
wymi, przy czym cyfra ta objęła też i tłum a­
czenia, a już w roku 11436 ukazało się 2.119 no­
wych powieści, oraz 2.162 tłumaczeń i nowych 
wydań starych powieści. AV ciągu więc 30 lat 
wzrosła konsum pcja powieści o przeszło 75 
procent. Okazuie się, że lektura w społeczeń­
stwie angielsk. ny najm niej nie osłabła, przeciw­
nie wzrosła przeszło dwukrotnie. Ciekawą przy-

I„uódz‘‘, nie rozumiejący nic z tego, co sie wom 
kol ni°go działo, ani rewolucji ani Polski, do 
której rzucił go los kapryśny i łaskawy — tą 
rolą odgrywał z całym przekonaniem, a w Koń­
cu — co trąciło tragifarsą —  z i/arą  w siebie 

General Dowbór-Muśnicki, który dotychczas 
nie nauczył sią przynajmniej mówić i pisać po 
polsku, gdy myślenia po polsku nauczyć się me  
może, ma tupet w odpowiedzi drukowanej w  
„ABC" powoływać sią na sicoją książką „Moje 
wspomnienia", książką, która z racji rtiśgod- 
nych oficera fałszów i oszczerczych insynuaryj, 
wywołała niezwykle ostre potępieni < prze* ofi­
cjalne czynniui wojskowe.

Nie jest oczywiście rewelacją, że p. Dowbór' 
Muśnicki mówi o „Żydkach“ i o całej sprawie 
kategoriami puriszkicwiczowskiego agitatora. 
Nie jest również rewelacją, że generał Dowbór- 
Muśnicki jest pożądanym dla redakcji „ A B C  
gościem na jej lamach.

Właściwie wszystko jest w jak najregularniej­
szym porządku. Genearl Dowbór Muśnicki ma 
wszystkie dane, żeby błyszczeć masnie w  gro- 
nie redaktorów „ A B C . Różnica wieku, okazu­
je się, nie dzieli wówczas, gdy łączą wspólne 
skłonności i kult. dla tych samych tradycyj.

Nu,, i sluwno rospisałsia, Jewo Prewoschadi- 
tełstwo Gienieralnawo Sztaba gienierahparu• 
czik.

cina z zakasanym i rękaw am i nachyla się i wy- 
prestow uje przy pompie podw órzow ej stu n.

Pytam, gazie mieści się w yeksm itow ana rodzi­
na!

— A won tam panoczku, — wskazuje ręką na 
róg dziedzińca.

Przez ażurow e, drew niane kraty drzwi widzę 
małe robiące w rażenie wilgotnego legowlsLa, za­
rzucone jakim iś szmatami. Opok drzwiczek stoi 
starsza żydówka.

— Jak to było?
Słucham zwykłej opow itsci o biedzie ludzkiej.
— Żeby pan widział, jak dziec.aki zmokły, jak  

te pacuki skaczą nam na głowy. Już przez 6 ty ­
godni mąż mój, blacharz nic nie może zaysbtó, 
gdyż w łaściciel domu n i: pozwala rozpalać m a­
szynki, w obawie by nie zapaliły się składziki. 
Giniemy...

— A jak opieka społeczna!
— Gmina żydowska dała... 10 zł. M agistrat nie 

nie dal. Sąsiedzi trochę zebrali. Mam już 23 zł., 
a potrzebne y  st d r  w ynajęcia m ieszkania 69..

Chrześcijańscy rzem ieślnicy pod w pływ em  wi- 
doKu tej nędzy zainicjow ali zbiórkę. W idok nie­
szczęśliwych za tarł wszelkie antagonizm y rasow e.

K rępy Polak-szewc zebrał dla biednej rodziny 
5 zł. Żydówka ociągała się : wziąć czy nie w ziąćI

— Weź, kobietko! — w epchnął jej szęwę ąe- 
brane pieniądze. — W ef, a my za kilka dni przy­
niesiemy jeszcze. Sześcioro ludzi nie może zginąć 
z powodu braku 46 zł.

Tak m ówili ludzie „prości11, poruszeni niesz­
częściem.

tein jest rzeczą, że typowy czytelnik angielski 
lubuje się w powieściach dużych, a nie odstra­
szają go powieści kilkutoumowe.

Nakładcy angielscy są po prostu w kłopocie, 
nie mogą bowiem sobie dać rady  i  tą  law iąą 
powieści. Jeden z najw ybitniejszych nakład­
ców londyńskica oświadczył naw et a a  łam ach 
prasy, że uważa za rzecz niezdrową to. że po­
wieści wynoszą 30 procent ogólnej angielskiej 
produkcji książek. Nie można naw et żądać od 
Lrytyki, hy potrafiła oddzielić ziarna oa plewy. 
Inny zaś z nakładców dał wyraz swemu ubole­
waniu, że powieść sensacyjna powoli i system a­
tycznie wypiera lekturę poważną.

Szlahiem biedy Juditóef...
W y p ó ł c z t t d e  zaciera antagonizmy „rasowe44

vicza  zastawiony jest furm ankam i.
Pachnie n.orno końskim nawozem- Jakaś kobie-
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P A S TO R  JA R D IN E 
W  D R O D Z E  DO A M E R Y K I

Potępiony przez w ładze kościelne, duchowny 
angielski opowiadać będzie o ślubie książę -  

cym na zamku Cande

Eugeniusz Heltai

Słomiany wdowiec
Gdy żona moja w yjechała na letnisko, posła, 

nowiłem  zakosztować szaleństw  życia. Chciałem 
nareszcie doznać wszelakich rozkoszy słomianego 
w dow ieństw a. Jednak ie  bytem w tych rzeczach 
nowicjuszem i nie wiedziałem, jak się do tego za­
brać. Pew ien doświadczony słom iany w dowiec 
radził m i:

—r Ależ to drobiazg. Kupuje się bukiet kw ia­
tów i loże w kabarecie. W Ueie obie te rzeczy są 
dość tanie. Uzbrojony w bukiet kw iatów  siadasz 
w  loży i czekasz, dopóki ci się nie spodoba któraś 
z w ystępujących artystek . Tej posyłasz następnie 
kw iaty i kilka miłych słów  na bilecie, a reszta 
już jakoś się ułoży.

Następnego dnia poszedłem za tą radą. Kupiłem 
bukiet i udałem się do „Orfeura". W krótce w pa­
dła ru w oko urocza aktoreczka, o włosach czar- 
nych, jak  węgiel. Na mój w zrok pełen dyskretne, 
go hołdu, odpowiedziała powłóczystym  spojrze­
niem. W obee tego wysłałem  bukiet z kilkom a mi­
łymi słowam i.

To co nastąpiło, było dość niespodziewane. 
C zarna jak kruk  piękność od«słała mi bukiet, z 
następującym  listem :

„Szanow ny panie Nieznajomy. Bardzo ml 
przykro, że nie mogę przyjąć Pańskich kw ia­
tów . Jestem  narzeczoną, a mój w ybrany  za- 
zdrosny jest jak  Otello. Żegnam Pana na 
zawsze. Żaneta.

Przechow ałem  list sym patycznego dzlewczątka, 
bukiet rów nież. Przez trzy dni skrapiałem  bukiet 
sta rann ie  w odą, by pozostał świeży. Po trzech 
dniach poszedłem z tym samym bukietem  do „Mo- 
u lin  Rouge". Gdy kurtyna poszła w górę, pow tó­
rzyło się m niej w ięcej wszysiko tak, jak to już 
obszernie opisałem, ale z prześliczną, p latynow ą 
blondynką. Ku memu wielkiem u zdziwieniu otrzy­
małem z pow rotem  kw iaty, w ,*» z następnjącym  
listeut:

„Szanowny panie Nieznajomy. Bardzo mi 
przykro, że nie mogę przyjąć pańskich kw ia­
tów. Jestem  jednak mężatką, a mój mąż za­
zdrosny jest jak  Otello, Żegnam P ana za 
zawsze. Żaneta.

Przechowałem  i to pismo, porów naw szy je  u- 
przednio z pierwszym  listem. Pismo było to sa­
mo. A więc w czasie tych trzech dni Żaneta ufar- 
bow ała się na platynow ą blondynkę, wyszła za- 
m ą i i zm ieniła engagem ent na „Moulin Rouge".

Bukietem, zwróconym  ml już dw ukrotnie, za­
jąłem się troskliw ie, obchodząc się z nim wedle 
w szelkich reguł i  wymogów nowoczesnego ogro­
dnictw a. Trzeciego dnia wyjechałem  z nim do 
m iasta. Tym razem celem było „Palais de dance". 
Usiadłem w  loży i pow tórzyłem  dokładnie w szy. 
stko już opisane. Tym razem, z ostrożnośei w y­
brałem czerw onow łosą tancerkę.

W ynik i  tym razem  był fatalny. Otrzymałem 
bukiet z powrotem , jeszcze szybciej, niż uprzed­
nio, a do tego list następujący:

„Szanowny panie nieznajom y. Bardzo mi 
przykro, że nie mogę przyjąć Pańskich kw ia­
tów, jednakże rozwodzę się z mężem i muszę 
unikać wszystkiego, co mogło by mnie skom­
prom itować. Żegnam pana na zawsze. Żaneta"

dachow ałem  starannie i ten list, gdyż pow zią­
łem podejrzenie, że pochodzi on od pierwszej! 
pra-żanety. Przeczucie nie omyliło mnie. Istotnie 
pisała to Żaneta, k tóra w przeciągu trzech dni 
przem alow ała włosy na czerwone, rozpoczęła k ro . 
ki rozwodowe i zaangażowała się do „Palais de 
dance".

Wziąłem bukiet i poszedłem do domu, przygnę, 
biony.

W domu zastałem depeszę od żony. Czytałem;
„Przyjeżdżam ju tro  rano. Wiele całusów. Ma- 

ry “.
Ucieszyłem gię z całego serca. Wczesnym ra n ­

kiem pojechałem na dworzec i lewym ram ieniem  
Uściskałem żonę.

— Czy myślałeś o mnie ehociai trochę? — za­
pytała ona.

—: Czy m yślałem ? Popatrz...
To powiedziawszy, w yciągnąłem  praw ą rękę z 

płeeów 1 wręezyłem  żonie bukiet, k tóry liczył 
'" h ie  już przeszło dziesięć dni-

Mary rzueiła mi się na szyję i pow iedziała, że 
leetom najprzyzw oitszym  i najmilszym ze wszyat- 
k*eh mężów.

Ach tak, tylko w łasna żona po trafi naa należy. 
c‘e ocenić.

Z OTWARTYMI RAMIONAMI...
(n ) Pastor Jard ine , który jak wiadomo, w brew  

opinii swoich w ładz przełożonych udzielił kościel- 
nego śjubu księstwu W indsor, wyjeżdża do Ame­
ryki. Jego ojczysty kraj potępił go, więc w ybiera 
się za Ocean, do Stanów  Zjednoczonych, które nie 
grożą mu pięścią, lecz przyjm ują z otw artym i ra ­
mionami. Towarzyszy mu w drodze w ierna jego 
małżonka, która stale i zawsze była mu praw dzi­
wą tow arzyszką w życiu.

Pastor Jard ine  nie jest przygnębiony. Kroczy 
zdumą i godnością po obranej drodze. Nie boi 

się nikogo, chce ponosić odpowiedzialność za sw o­
je czyny. I dlatego szczerze i śmiało zwierza się 
dziennikarzom  z pobudek, które nim kierow ały 
i z  planów,' jakie żywi na przyszłość.

WSZYSTKIEMU WINNE — RADIO
— Dlaczego kościół anglikański potępia pana 

i co pan przytoczyć może na swoje uspraw ied li­
w ienie?

To pytanie wcale nie zaskoczyło odważnego 
księdza. Odpowiada na nie szczerze i bez ogródek: 

Tw ierdzono powszechnie że choiałera sko­
rzystać z okazji, aby stać się pryw atnym  kapela­
nem księcia W indsoru. Nic bardziej absurdalne­
go. Decyzja moja nastąpiła bowiem zupełnie nie­
oczekiwanie i była niespodzianką dla mnie sa 
mego.

Oto jak się to stało : Pewnego wieczoru paliłem 
spokojnie fajkę i słuchałem  radia. Chodziło o spra 
wę księcia W indsoru, « speaker mówił donośnie: 
„Ponieważ król angielski jest rów nocześnie gtową 
kościoła, żaden duchow ny anglikański nie ma p ra ­
wa udzielić ślubu kościelnego księciu W indsoru". 
W tej chw ili przypom niałem  sobie tę tak w zru­
szającą abdykację króla Edw arda VIII, te chwilo, 
kiedy Jego K rólew ską Mość oświadczyła nam tak ­
że przez rad io :" Mogę wreszcie mówić swobodnie 
i powiedzieć wam że jak najskrom niejszy spo­
śród w as, mam praw o kochać kobietę, k tórą w y­
brałem ".

ZNa UAZU SI® W ANGLII DUCHOWNY...
Pomyślałem sobie w tedy;
— Znajdzie się w Anglii duchowny, który temu 

związkowi pobłogosławi. Tym, duchownym  będę 
j«.

Deeyija już zapadła. Choćby naw et całe ducho­
w ieństw o miało mnie potępić, postanowiłem  sta­
nąć po stronie tych dwóch istot, k tóre staw iając 
czoło ustawom  i zwyczajom, chciały jednak wo­
bec w szystkich zawrzeć związek małżeński. Wiem 
zaś, że Bóg będzie dla, mnie litościwy, albowiem 
pogwałciłem ustawy tylko po to, aby dać błogo­
sław ieństw o Boże tej małżeńskiej parze.

Pod słowem honoru zapewniam , że n ikt nie 
w płynął na tą  moją decyzję, Książę W inósor do- 
wiedział się z mojego listu  o moim chrześcijańs­
kim zam iarze przyjścia mu z pomocą, a dopiero, 
kiedy on zgodził się na to, ja pomyślałem u kon- 
sekwencjach, jakie z tego mogą dla mnie wy- 
płynąć.

W iedeń, 5. 7. „Politlsche k o rre sp o n d en i' peda- 
je, że 1 lipca rozesłano do szeregu osób ta jna nlat- 
kl austriackich  narodow ych socjalistów , zaw ia­
dam iające, że z dniem 1 lipca znajdujący się w 
w ięzieniu karnym  w  G arsten narodow i socjaliści 
austriaccy m ają zacząć atrajk  głodowy, jąko w y­
raz protestu przeciwko traktow aniu  ich przez dy­
rek to ra  więzienia.

Wiadomość ta  została ogłoszona przez niem iec­
kie b iu ra  inform acyjne i przez radio niemieckie 
2 lipca.

W  związku z tym  dzienniki donoszą, ze r e i-  
poczęty 1 lipca stra jk  głodowy został zakończony

„MY WAS ROZUMIEMY"
Znam rygor i bezwzględność kościoła anglikań­

skiego i wiedziałem , że w ykraczając przeciw ko 
jego zarządzeniom, narażam  się na najgorsze r e ­
presje. W ówczas też pomyślałem o tym, by szu­
kać schronienia w wolnej Ameryce. Zatelegrafo­
wałem do jednego z przyjaciół, k tóry od długich 
la t przebyw a w Nowej Anglii, gdzie kośeiół ucho­
dzi za bardziej rygorystyczny. Przyjaciel ten od­
pow iedział mi „Proszę przybyć do nas, my was 
rozum iem y".

Ten mój przyjaeiel, pełen entuzjazm u dla moje­
go stanow iska, opowiedział innym  o moim piania 
em igracyjnym. I  ku mojemu wielkiem u zdum ieniu 
otrzym ałem  ostatnio list, w  którym  proponują mi> 
abym wygłosił szereg odczytów w  głów nych een> 
trach  teologicznych i w w ielkich m iastach am e­
rykańskich, na następujący tem at: „Jak  sługa Bo­
ży, w brew  zaleceniom jego władzy kościelnej 
i jego kraju, udzielił błogosław ieństw a temu, k tó ­
ry  jeszcze kilka tygodni przedtem , otaczany po­
w szechną czcią, był sam szefem kościoła angli­
kańskiego i który wciąż jeszcze dochow ał w ier­
ności W iekuistemu i  Jego Sprawiedliwości.

KS. WINDSOR, GODNY SPADKOBIERCA 
KORONY ANGIELSKIEJ

Nie będzie to żadna obrona, przeciw nie, będzie 
to jak  gdyby w ypraw a krzyżowa, k tóra po trw a 
3 miesiące. Nie w ystąpię przeciw  mojej religlt ani 
przeciwko jej szefom. W skażę tylko, że Bóg m i­
łościwy życzy sobie pokoju w śród .udr i Że po­
chodnią tego pokoju jost w łaśnie miłość.

W ten sposób mam zam iar dowieść, że książę 
W indsoru, godny spsdkobierca korony angielakiej 
nie poniżył się w cale do tego, by drogą pieniężnej 
opłaty względnie zapewnieniem  posady kapelana 
zdobyć błogosławieństwo, do którego m iał praw o. 
Ja  sam z w łasnej inicjatyw y przekonany o tym , 
że postępuję w  myśl zasad boskich, pomyślałem
0 udzieleniu mu tego błogosławieństwa-

Ocean, który uniesie mnie na sw ych falach, od­
dali mnie od tęgo duchow ieństw a, k tóre mnie po­
tępia. Kiedy będę w  drodze, mogą te  moje słew ą 
być podane do wiadomości publicznej.

PIERWSZY ODCZYT — W MIEŚCIE P. SIMPSON
Tyle ojciec Jardine.
Bliscy jego przyjaciele, którzy pozostali w jego 

mieście, gdzie przez tyle lat otaczany był czcią
1 miłością, dodają do tego jeszcze kilka in te resu­
jących szczegółów:

Ojciec Jard ine  postanow ił dawno już stosunko­
wo w ybrać się do Ameryki. P lan ten został zreali­
zowany obecnie, tym bataziej, że oj'ciec Ja rd in e  
za swoje odczyty otrzym a kw otę stu tysięcy do­
larów . C harakterystyczną j'est przy tym rzeczą, 
że tournee odczytowe pastora Ja rd ln e‘a zainaugu­
row ane zostanie w  mieście rodzinnym  p. WaRia 
W arfield tej, k tóra miała być królow ą Anglii, a 
została tylko żoną b. króla angielskiego.

dnia 4 lipca. Znajdujący się w więzieniu austriaccy 
narodow i socjaliści odsiadują kary  za różne cięż­
kie przestępstw a, jak zamachy bombowe i w ystą­
pienia z b ronią w ręku w czasie zamachu w  1934 
roku.

W związku z komunikatem niemieckiego biura 
inform acyjnego, rząd austriack i -wdrożył odpow ie­
dnie kroki w Berlinie, w ydając jednocześnie za­
rządzenie konfiskaty w  Austrii gazet niem ieckich, 
zaw ierających pow yższą wiadom ość. Incydent ten, 
jak przypusiezają w  kołach poinform ow anych, 
spow odow ał ponow ne odroczenie przyjazdu dele­
gacji niem ieckiej, wyznaczonego n ą  •  bm.

Głodówka, która znowu zaostrzyła 
stosunki niemiecko-austriaekie



6 „N O W Y  DZIENNIK** — W Y D A N IE WIECZORNE, poniedziałek 5 lipca 1937 roku.

Dobra nowina Dr- Emit Svoboda
dla dzieci angielskich

Bezpośrednio przed feriami oznajmiono dzie 
eiom angielskim przyjemną nowinę. Board  of 
i  Jucałion —  tak w Anglii nazywa się minister* 
Itwo oświaty •— po długich badaniach oznaj­
mia, że w przyszłym roku dzieci angielskie nie 
będą  musiały tak ciężko pracować. Dzieci po­
niżej lat dwunastu mają być w ogóle zwolnione 
od wszelkich zadań domowych, uczniowie zaś 
powyżej lal czternastu będą się tylko przez 
cztery dni w tygodniu musiały boryrkać z upiór 
mym widmem zadań domowych. W związku z 
tym ograniczeniem nastąpią też zmiany w egza­
minowaniu uczniów przez nauczycieli, k tórym  
poleca się, by dzieci nie przeciążali materiałem 
pamięciowym, lecz zwracali tylko głównie u- 
wagę na ich rozwój inteligencji i specjalne uzdol 
mienie dzici. Badania, jakie przeprowadzono z 
iramienia Board of Education, wykazały, że 
zdenerwowanie przed egzaminami oraz przecią 
Cenie dzieci pracami domowymi n ie jednokro t­
n ie  prowadzą do nerwowego wyczerpania dzie­
ci.

Te polecenia ministerialne nie oznaczają je­
dnak  bynajmniej, by dzieci angielskie zwolnio- 
me zostały zupełnie z robót domowych, lub by 
roboty  domowe w kołach angielskich zostały 
Lardzo ograniczone, bo chodzi tu tylko o pole­
cenia i wnioski a nie o rozkazy, których angiel­
skie ministerstwo oświaty nawet wydać nie 
rr-oże. Angielska opinia czuwa bacznie nad tym, 
by państwo nie naruszyło swobody wychowa- 
I*. a. Ta gorliwość zupełnie nieznana na k o n ty ­
nencie europejskim, ma swoje dobre i swoje 
złe strony. Dzięki niej istnieje przede wszyst­
k im  różnorodność typów szkolnictwa angiel­
skiego. Obok szkól najbardziej nowoczesnych 
istnieją szkoły całkiem staroświeckie, pochodzą 
ce jeszcze z czasów królowej Wiktoryi. Dlatego 
system egzaminów odgrywa dużą rolę a w nie­
których szkołach już dzieci 6-letnie muszą się 
przygotowywać w domu, by zdać egzamin.

Od dłuższego jednak czasu nurtu ją  świeże 
prądy pedagogię angielską, Na rozmaitych zja­
zdach i konferencjach nauczycieli porusza się 
problemy radykalnej reformy wychowania, przy 
czym angielska opinia publiczna bardzo żywą 
uwagę poświęca tym dyskusjom. Na niedawno 
odbytej konferencji kierowniczek szkół dla 
dziewcząt ostro krytykowano system dyscypli - 
my, a za idealną uważa 6ię nauczycielkę, która  
•potrafi zainteresować swym przedmiotem dzie­
ci, i wzbudzić u nich przywiązanie i miłość. 
Znając więc stosunek nauczycieli do dzie­
ci, spodziewać się można, ze polecenia Board 
of Education padną na grunt żyzny. (— si)

DOBRY CZtOW EK

Plama na słońcu,
zorza polarna i radio

Na pozór trudno doszukać się jakiejś łączności 
pom iędzy tymi tak różnymi zjawiskami fizyczny­
mi. z których pierw sze przeczy tak często używ a­
nemu przysłowiu, mówiącemu o szukaniu plam  
na słońcu. Ciemne plamy na gorejącej tarczy sło­
necznej, widoczne gołym okiem przez zaciemnio­
ne szkło, w ystępują w większych ilościach co kil­
ka lat, z czym łączy się zwykle najrozm aitsze 
przepowiednie, mniej lub więcej fantastyczne, — 
Wpływ plam na słońcu na wiele zjaw isk fizycz­
nych i atmosferycznych jest niezaprzeczalny i nau 
kowo stw ierdzony, przy czyni bezpośrednim  czyn­
nikiem działającym  m ają być zaburzenia elektro­
magnetyczne, pow stające pod wpływem plam  sło­
necznych.

W yraźny związek występuje pomiędzy plam am i 
słonecznymi a w arstw am i zjom zowanym i pow ie­
trza , przy czym, jak  się ostatnio okazało, grubość 
tych w arstw  i ich zachowanie się, zależy też w 
dużej m ierze od zorzy polarnej. Zorze po larne są 
jak w iadom o zjawiskam i elektrom agnetycznym i, 
o cudownej i zawsze opisywanej piękności. Na 
podstaw ie poczynionych obserwacyj ustalono, że 
pomiędzy plam am i słonecznymi a zorzami po lar­
nymi istnieje ścisły związek, gdyż powiększenie 
się ilości i wielkości plam wywoływało w zrost ilo-

Przynosim y wielce charakterystyczny arfy- 
auł d ra Em ila Svobody, znanego czeskiego 
praw nika i filozofa, profesora uniw ersytetu  
w  Pradze.

W ierzę z Rom ain Rollandem, ze żyje jeszcze 
dobry człowiek. Jestem  naw et przekonany, że pra- 
wie każdy z nas ma albo miał w kole swych przy 
jació ł i znajom ych przynajm niej jednego dobrego 
człowieka. Proszę pomyśleć o ludziach, których 
znaliście i k tórych znacie, a jestem prześw iadczo­
ny, że znajdziecie wśród nich dobrego człowieka. 
Jeśli juz um arł, żyje we waszych wspom nieniach, 
jeśli odjechał, napiszcie do niego serdecznie, ale 
jeśli to jest. tylko rzeczą możliwą, idźcie do n ie­
go i powiedzcie mu kilka słów miłych i in tym ­
nych

Refleksje te poświęcam nieznanem u człowieko­
wi dobrem u, jako przedstaw icielow i w szystkich 
ludzi dobrych. Mowa tu o moim dobrym  człowie­
ku, o twoim, o naszym, o waszym, a słow a te 
odnoszą się do wszystkich i poświęcone są w szyst­
kim.

Nie mogę inaczej, wybaczcie w stęp literacki, ale 
stara miłość, która nie rdzewieje, zmusza mnie, 
czy chcę czy nie chcę, znowu mówić o D osto­
jewskim , k tóry  w  okresie w alki o poznanie życia 
i człowieka był wodzem i mistrzem .

Są rozm aite w yobrażenia o szczęściu ludzkim. 
Chyba nikt jednak nie będzie w idział w księciu 
Myszkinie przedstaw iciela szczęścia ludzkiego. 

Ale Dostojewski obdarzył swego księcia, bohate­
ra i męczennika momentem praw dziwego szczę­
ścia —- największego być może szczęścia, jakie 
może być udziałem człowieka na tej ziemi. Szla­
chetna i m ądra dziewczyna — Aglaja — kocha 
go miłością niezw ykłą. Jest to miłość, która po. 
w stać tylko mogła w  sercu dziewczyny niedotknię- 
tej brudem  życia. A w tej miłości dźwięczą echa 
ponadzm ysłowe. O dnajdujecie w niej ideę ludz­
kości, ale przeżyw acie rów nocześnie bolesne w spół 
czucie dla człowieka przed którym  się schyla w 
głębokim podziwie.

Tego swego księcia nazw ała, kierując się in ­
tuicją, tym bezpośrednim  poznaniem istoty w szel­
kich spraw  ludzkich — Don Kichotem! Bo Don 
Kichot był rycerzem  szlachetnym , który w yruszył 
w świat, by bronić cnoty i walczyć z zbrodnią za 
cenę własnego życia, bo był człowiekiem, który

przez cale swe życie m iał w  sercu ideał szlachet­
ny, a w  ręku tarczę czystą.

Żadna kochająca kobieta głębiej nie uczciła męż. 
czyzny. I  żadna kobieta lepiej siebie sam ej nie 
uczciła.

Gdy Pan Dog zapyta przedstaw iciela ginącej 
ludzkości: „Jakie było wasze życie?11 — możecie 
bez słowa podać Mu sław ną książkę o Don K i­
chocie. W nim bowiem zaw arta jest odpowiedź: 
„Szukaliśmy na ziemi starego ideału piękna i do­
broci, w ierzyliśm y w  te nideał i w alczyliśm y o 
jego urzeczyw istnienie na najrozm aitszych d ro ­
gach. Ulegaliśmy praw u natury . Ale najlepsi z nas 
wypuszczali ze stygnących rąk  tarczę czystą, p ro­
m ienną i niezabrudzoną. Cierpieniem  i ranam i 
płaciliśm y za nasze błędy, a leczyliśmy je  św iado­
mością, że w alka nasza była dobra“.

Oto praw dziw y sens owych nieśm iertelnych 
słów w „Dzienniku P isarza-1.

Jak  za czasów Platona żyjemy jeszcze dziś w 
grocie przeznaczenia, przykuci łańcucham i zmys­
łów  i odw róceni plecyma do źródła św iatła. W i­
dzimy cienie i uważamy je za w łaściw ą rzeczy­
w istość i istotę życia. Są jednak  w śród nas boha­
terzy, którzy zdobywają się na siłę, by odw rócić 
tw arz ku św iatłu i spoglądać w śtviat idei. P rze­
zwyciężają złudę zmysłów i znajdują nową w e­
w nętrzną radość, nowe szczęście. Całą sw ą isto tą 
w chłaniają w  siebie blask idei — idei piękna 
i dobra. W niej znajdują cel życia. Stają się ry ­
cerzam i zakonu owego Don K ichota, a tium ich 
rozum ie fałszywie, ale brud życia ich nie dosięga. 
W swej duszy mają swe królestw o, sw e zaszczyty 
i ordery.

Zm ieniają się form y życia, ale jego istota po­
zostaje zdaje się bez zmiany. Być może zm ienia 
się też jego istota, być może zbliża się ku nie­
znanem u celowi wszelkiego rozwoju kosmicznego. 
Dzieje się to jednak praw dopodobnie w okresach 
olbrzym ich, a w porów naniu z nimi nasza Tustu- 
r ia  jest krokiem dziecka.

Nie należę do pełnych żółci pesym istów , do 
chw alców  czasów starych, którzy w imię przesz­
łości przeklinają teraźniejszość. Nie w ierzę, by 
dziś niegodne było wczoraj. Jak periy  tajem nicze­
go naszyjnika ltizają się dni, la ta i okresy na 
w ieczną nić czasu. Każda perła lśni swą barw ą 
odrębną. (tłum .—si)

Manewry pancerników
wywołały panikę ludności bretońskiej

Paryż, 5. 7. (A) W czasie m anew rów  eskadry 
atlantyckiej w okolicy wybrzeży B retanii, wśród 
mieszkańców kilku nadm orskich wiosek pow sta­
ła panika, gdyż buk dział pancerników , biorących 
udział w m anew rach w yw ołał w rażenie trzęsienia 
ziemi. Mieszkańcy nadm orskich miejscowości w 
okolicy Quiberon opuścili domy, obaw iając się, że 
mogą się one zawalić od w strząsów . W miejsco­
wości Plouhinec przerażeni mieszkańcy zebrali się

(Specjalna służba inform ac. „New. D ziennika ')
na rynku wokół mera, obaw iając się pow racać 
do domów. Od huku dział zarysow ały się ściany 
wielu domów na wybrzeżu. W sferach zbliżonych 
do min. m arynarki w yjaśniają, iż próby strze la­
nia odbywały się we w łaściw ej odległości od brze 
gu. Nie mogły one mieć miejsca jeszcze dalej na 
pełnym morzu, ze względu na przechodzące tam ­
tędy drogi m orsaie.

ści zjawisk zorzy polarnej. A częstsze zorze pocią­
gały za sobą zmiany w  w arstw ach zjonizowanych, 
zwłaszcza w w arstw ie IIeaviside‘a, m ającej tak 
wielkie znaczenie dla rozprzestrzeniania się fal 
radiow ych.

Podczas zjawiska zorzy polarnej stwierdzono 
mianowicie silniejszą jonizację sfery Heavisidc‘a l 
a co nie pozostawało bez wpływu na odbiór fal 
radiow ych, zwłaszcza stacyj dalekich. Zorze po­
larne dają się czasem też zaobserwować w okoli­
cach bardzo dalekich od biegunów, bo leżących 
nad równikiem , podczas bardzo gwałtownych 
burz. Zjawisko to w ystępuje zwłaszcza w Indiach 
i Australii.

Najbliższe dwa lala dostarczą wiele ciekawego 
m ateria łu  badaczom  i uczonym, zajm ującym  się 
badaniem  wpływ u plam  słonecznych na zjaw iska 
zorzy polarnej i pośrednio na fale radiow a. Ilość 
plam  słonecznych osiąga mianowicie swe maxi-

mum w roku 1938, a w raz z nim rozpoczną się ba­
dania nad zachowaniem się w arstw  zjonizowa- 
nych i zorzy polarnej. Lecz ilość zjawisk zorzy i 
polarnej osiągnie swe m asim um  dopiero w  rok  
później, to jest w roku 1939, gdyż pomiędzy w y­
stąpieniem  niaxim um  tych zjaw isk istnieje zawsza 
jednoroczne opóźnienie. Największa ilość i naj­
piękniejsze zorze polarne w ystępują w rok  po m a- 
x:m um  plam  słonecznych.

Będzie to doskonała okazja do zbadania czy i w/l 
jakim  stopniu w pływ ają le zjaw iska na fale r a ­
diowe długie, średnie i krótkie Otrzymane w ynik i1 
przyczynią się do nieco wniklejszego poznania te­
go praw dziw ego oceanu fal elektrom agnetycz­
nych, k tóre w yw ołują tak dalekie i różne zjaw i­
ska jak  zorzę polarną, telewizję, prom ienie świe 

! llne i przenikliw e rentgenow skie, prom ienie życit- 
i śmierci.
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Znaleziono 2 srebrne 
papierośnice

W Wydziale Śledczym przy ul. Sieniif adzkie- 
go w Krakowie złożono dwie srebrne papiero­
śnice, k tóre  zostały znalezione. Właściciel ich 
może się zgłosić po odbior w godzinach urzę­
dowych.

Podrzutek w bramie
W bramie realności przy ul, św, Jans 1, 28 

znaleziono niemowlę pici męskiej, porzucona 
przez nieznaną kobietę. Dziecko oddano do 
Żłóbka, « za m atką wdrożono poszukiwanie.

Znów zaginięcie 
młodego chłopca

Policja krakowska otrzymała jeszcze jedno 
zawiadomienie o zaginięciu młodego chłopca. 
Tym razem chodzi o 8-letniego Władysława 
K ruka, ucznia szkoły powszechnej, k tóry  wy­
dalił eię Z domu przy ul. Salwatorskiej 1. 30 i 
dotychczas nie powrócił.

W ypadek cyklisthi
Na szooie mogilańsl-iej uległa wypadkowi ja ­

dąca tamtędy rowerem 21-leipia Eugenia Zą- 
fcówna. Przy zjeździe z góry spadła ona z ro ­
weru i doznała ogólnych obrażeń-

T EA T R  i m . j . s ł o w a c k i e g o .
Poniedziałek: T ea tr  nieczynny.
W torek; „Jaskółka z wieży M ariackiej"

REPERTUAR K IN O IE A T R O W
1D E1A : „Człow iek, k tó ry  sp rzeda ł g łow ą" BaW s B ood 

z E ldorado 
, ^kCOŁ.EO: „Ę om ans w B udapeszcia"

ATLA»'TXC= „N*« ehl»l powszeuni" rti. Kin* Vidcr.a 
(S a re n  M arley  1 „B ecky ełł«rt>“ D tir ja w  H o p k jń n  

BAó a TELA : „O rd y n a t M ichorow aki" (fiarsi-CZtwska. 
B rodniew icz) „K o ro n ac ja  król* aL gieU kiego" (ra- 

por taż w kolorach laturalnyck)
PKOM IEK: „M aria  S tu a r t"
STELLA : „W iern a  rzek a"  (Stepoweki)
SZTUKA: „ M a ie n s  L eo u z" (n im  nim aieckb  
L C IB C H A : „Ł ow ca p rzy g ó d "  i  „D fte k ty w  B a leua  

U arlie id " .
WANDA: „Zbrodni# i kara" ora* komed’ai „Tydzień 

przed ślubem" •

Drobne wiadomości sportowe
W Nowym O rleanie odbył się mecz bokserski, 

w którym  m istrz św iata Berney Boss znokauto­
wał w piątej rundzie znanego pięściarza Jim 
Burkę.

*  **
Znana angielska drużyna piłki nożnej Aslon Vil- 

la , która w ubiegłym sezonie spadła do drugiej 
ligi angielskiej, opublikowała obecnie spraw ozda­
nie finansowe za ubiegły sezon. W roku ub. Aston 
Villa zamknęła swój bilans deficytem ok. 10 tys. 
funtów, podczas gdy w  sezonie ostatnim  zanoto­
wała zysk przeszło 9 i pół tysiąca funlów ang.

bąozny dochód lego klubu w ostatnim  sezonie 
wynosił 61,798 funtów. Tytułem gaży dla piłkarzy, 
prem ii i dodatków najprzeróżniejszych dla graczy 
wypłacono kwotę 19.1 ld funlów. Tytułem podat­
ków wpłacono 8.665 funlów. W reszcie zwroty ko­
sztów podróży, treningu i t, d. 3.718 funtów.

Deficyt, jaki zanotowała Aston Yilla w sezonie 
1935/36 pochodził głównie z tej rac ji, że klub ten 
dJa u trzym ania się w pierwszej lidze w ydatkow ał 
ponad 20 tys. funtów na kupno g. aczy.

Znany biegacz amerykański Cunningham usta­
nowił nowy rekord świata w biegu na półtorej 
taili angielskiej wynikiem 6:34 min. Dystans ten 
rówp» się 2-413 rotr. Poprzedni rekord na tym dy­
stansie należał do Nu^mi^go. ustanowiony w kwie 
tniu 1925 r. i był o 8,5 sek. gorszy.

Znany W c?łym  święcie znawca angielski leni- 
*u m iędzynarodowego, W ellis M yers, nazyw any 
popularnie w Anglii „ojcem  listy ’ światowej", 
pi zed rozpoczęciem  turn ie ju  wimWedońskiegp po­
staw ił sw oje horoskopy na sezon bieżący. Zda­
niem M yersa najlepszym  tenisistą św iata jest obec­
nie A m erykanin Budge.

Pensje rabinów krakowskich
mają wrócić do sianrt z  roku 1 9 3 5

Pensje członków Rabinatu krakowskiego b y ­
ły od roku 1935 dwukrotnie obniżane przez 
Gminę Żydowską w Krakowie, Ogółem obniż­
ka wynosi w stosunku do wysokości płac w roku 
? 935 —  18%.

Obecnie nastąpił w tej sprawie zwrot, gdyż 
zarząd miejski zawiadomił zainteresowane czyn 
niki ,że zgodnie z rozporządzeniem Miiiioter- 
łtw a W. R i O, P. pobory rabinów mają być

utrzymane na wysokości, w .akiej zostały za­
twierdzone przez Województwo krakowskie w 
budżecie na rok 1935.

Przeciw temu orzeczeniu mają jednak strony 
pi a4, o wniesian.a rekursu. Jak  słychać, prezy 
dium Gminy Żydowskiej w Krakowie wypowie­
działo się w tym kierunku i ma wnieść rękurs 
do władz przełożonych.

Dr Drobner i inz. Doboszyński
będą odpowiadał' prze j tą samą ławą przysięgłych  7

O netdaj pisaliśm y o tym, że da P rokuratu ry  
przy Sąazie Okręgowym w K rakowie w płynęły 
ik ty  w spraw ie dr. D robnera, przeciw  którem u 
ukończono już śledztwo sądowe.

Obecnie prokurato r dla spraw  politycznych dr. 
Szypuła przystąpi do opracowania aktu oskarże­
nia, przeciw  dr. D ropuerow i. Nie jest ■wykluczo­
ne, że akt ten będzie gotowy w niedługim czasie,

wobec czego dr. D robner odpow iadałby w n a j­
bliższej kadencji przysięgłych t. j. we wrześniu.

Jak  wiadomo, w kadencji w rześniow ej ma sie 
odbyć rów nież -proces inż. Bob„szyńskiCe >-• Wo. 
bec tego złożyłoby się tak, że w  jednej kadencji 
przysięgłych odbyłyby się dwa procesy polity­
czne, o wręcz odmiennym ooliczu i nastaw ieniu.

Umorzenie dochodzeń przeciw m m i-  
hont blokady Domu A  ki dem. w Krakowie

Głośna ostatnio sprawa blokady Domu A ka­
demickiego przy ni. Jabłonowskich w K rako­
wie była pizez długi czas przedmiotem docho­
dzeń władz prokuratorskich

Dochodzenia były prowadzone przeciw m e  
ustalonym na  razie osobom, k tó re  kierowały 
blokadą ,  a chodziło o ograniczenie wolności 
osobistej akademików, zamieszkałych w Domu 
AkademicKim.

W dochodzeniach nie stwierdzono, jakoby 
uczestnicy blokady stosowali te rro r  wobec mm-

szkańców Domu Akademickiego. Nie chcieli 
jedynie wpuścić do wnętrza prezesa wybranego 
na ostatnim zebraniu Bratniej Pomocy, co j e ­
dnak tłumaczyli tym, że nie uznawali wyborów 
jaku przeprowadzonych y  upoiób —  ich zda- 
nietu —  rtiezgodny >, przepisami i statutem iio, 
warzyszenia.

Jak  słychać, dochouzęnip zostały obecnie u* 
morzone i sprawa nie bęazie orzedmiotem 
rozprawy sądowej.

Kradziez pieczątek
w konsulacie czechosłowackim
Sprawcy porzucili skradzione rzeczy

Policja krakowska prowadzi dochodzenia w 
sprav ie nieudałej kradzieży, jaką dokonano w 
biurach konsulatu czechosłowackiego w K ra ­
kowie.

Bmra konsulatu czechosłowackiego zostały 
ostatnio przeniesione z ul. Gołębiej n r  ul A n­
drzeja Potockiego 1- 8, gdzie znajdują się na 
parterze.

Około godz- 1-szej w nocy nieznani spiawcy 
dostali się do wnętrza biur przez uchylone okno 
parterowe. Wszedłszy do biur złodzieje zabrali

żelazną kasetkę, w której znajdowały się pie­
czątki do wystawiania wiz paszportowych, przy 
puszczając niechybnie, że Tuajduje się tam w ię­
ksza gotówka.

W drodze powrotnej ziodzieje zostali zauwa- 
żeui przez strażnika nocnego na ul Morsztynów- 
skiej. Strażnik wezwał ich do zatrzymania się, 
a gdy to nie odniosło skutku, strzelił k ilkakro t­
nie.

W czasie ucieczki złodzieje porzucili kase tkę  
z pieczątkami i znikli w ciemnościach nocy.

Plotki
NIEWYGODNY SZYLDWACH 

P rzed pałacem Łazienkowskim w czasie pobytu 
króla Karola II, straż zaciągnęli szwoleżerowie. 
Tak się jednak  złożyło, że jeden z nich stał przed 
oknem łazienki. Ile razy  k ró l wychylił się z w an­
ny, szwoleżer p rtzen tow ał broń! Kiouolliwa sytua­
cjo, niepraw daż?
KRÓL 1AŃCZY

Gdy król pow rócił w nocy z w ieczoru na Zamku 
do Łazienek, przez kilka m inut m usiał czekać 
p rzed  pałacem, Adjutanci i służba oczek.wali kró-

J la trochę później. Król skorzysta) z tej pauzy me- 
j przew idzianej w progi amie, wysiadł z auta, za­

wołał swego syna i puścjjł się z nim walca przed 
pałacem ku uciesze lowai zyszącego mu M arszalka 
Rydza i świty.

STAROŚWIECKA UMYWALNIA I HISTORYCZNE 
ŁÓŻKO

Nie wszystkie rae-ble w Łazienkach okazały :ię 
wygodne. Musiano zmienić łóżko i umywalkę, bó 
chociaż godne są oglądania jako antyki, sp raw ia­
ją dużo klopolu tym, którzy muszą z nicli korzy­
stać. Król Karol wolał mniej historyczne lóż-io i 
mniej staroświecką umywalkę, poza tym zachwycał 
sic rezydencją Króla Stasia.

(Tyfołcic wydanie wieczorne 
„Nowego Dziennika**
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Mathi z  Ulimbledonu
Plotki z  wielkiego turnieju

Na początku W ifc to d o n u  nastąpiło coś sensa­
cyjnego ,niem al rewolucyjnego — m atki tenisistę!; 
nie zostały dopuszczone do szatni.

Matki teoisistek są istną plagą tu rnieju : swą
h isterią  i fanatyzmem denerw ują nie tylko swe 
córki, ale i inne tenisistki. T rudno sobie w yobra­
zić, co wypraiwiają te panie w szatniach. Jedna z 
nich łkała przez pół godziny po porażce córeczki 
i to w  obecności innych zawodniczek. Kiedyin- 
dziej jedna z czołowych tenidstek  cieszyła się tak 
czułą opieką m atki, że trzęsła się na placu jak  
osika i nie mogła trafić  pinci.
NARZECZONY 

Historie rom antyczne są zawsze bardzo popu­
larne w Angli. Anita Lizana zaręczyła się n ieda­
wno i zjaw ienie się wyrwanego na trybunie g ra ­
czy, było w ydarzeniem  dnia.

Jeden z dzienników opublikował naw et wywiad 
i  m ałą Ghilijką, w  którym  powiedziała ona, że 
będzie g rała specjalnie dobrze, gdy będzie się p a ­
trzy ł narzeczony.

Publiczność jest bardzo zadowolona, że taka 
sław a tenisowa m a czasami zupełnie ludzkie sła- 
Lości.

LIŚCIE KAPUSTY  
Miss Alice Marble Wynalazła coś na upalne dni. 

Gdy słońce dopieka, w kłada ao czapta liście kapu­
sty... zwykłej kapusty.

— To bardzo odświeża — m ówi trzecia obok 
Wills i Jacobs —. w ielka au lifora ijka tenisu am e­
rykańskiego.

BOROTRA W  SPÓDNICY,
Jeszcze o m aleńkiej Lizanie. B orotra, dotąd fa­

w ory t tłumów, dzięki swej żywotności i zabaw ­
nym w ypadkom , znalazł ryw ala . Chilijka „odsta­
w ia" B orotrę w  spódnicy. Jej specjalnością są 
upadki, po których leży p arę  sekund na ziemi.

Aktor tenisowy staje się wogóie specjalnym  ga­
tunkiem  gracza. N aturaln ie chodzi o to, żeby a k ­
torstw o nie było zbyt widoczne,- jak  to rob i /.m e­
ry  k a r  in C rant, k tóry  nie „ g ra " , tyiko się zgrywa,

DZIENNIKARZE 
W ielu graczy jest też dziennikarzam i, np. W i­

liam  Tilden i wszyscy p raw ie  tenisiści angielsoyf 
którzy, jeśli naw et nie piszą,'-pozw alają podpisy­
w ać artykuły swymi u&;wn§kąułi. S *  ' j e d t w  i 
praw dziw i dziennikarze: Roderich Menzel i Szwed 
MartenLon. Menzel jest zarówno doskonałym dzień 
nikarzem , jak  i graczem . Jeśli chodzi o M arten- 
sona, dziennikarze tw ieidzą, że jest dobrym g ra ­
czem, a gracze, że jest dobrym  dziennikarzem . 
Napewmo zas jest lepszym dziennikarzem  niż g ra ­
czem.
AMATORZY v

W czasie pobytu Perrycgo tylko jeden gracz 
am ator znalazł czas, aby don zatelefonować i za­
prosić go na obiau. Wszyscy inn i ,p rzy jac ie le"  
i członkowie zarządu ignorovrali obecność trzy ­
krotnego m istrza W imbledonu. Z punktu widzenia 
towarzyskiego P erry  nie stoi już na wysokości za­
dania.

Może pow etują mu to dolary 
NARESZCIE PANNA 

0  w zrastającej popularności Jędrzejow skiej 
świadczy fakt, że po raz pierwszy gazety zainte­
resowały się, jak pisze się jej stan panieński po 
polsku. Dotąd Jędrzejowska występowała jako 
Miss lub M-lle (Sperling od dawna jest już F rau, 
a Lizana Senoritą). W tym  roku po raz pierwszy 
w program ach napisane jest; P anna Jędrzejow ­
ska.
BIUROKRACJA 

Jedyny niemiły zgrzyt W imbledonu w ydarzył 
się na meczu Bei nard , B orotra — Hughes Tuc- 
key. Gdy B orotra serw ow ał piłkę meczową, sędzia 
zaliczył mu błąd nóg... B orotra skończył mecz doul 
ble-faulem. Zapewne, B orotra robi wiele błędów 
nóg, ale jest już za stary, aby się od tego odzwy­
czaić. Poza tym ty le jest okazji aby ukarać to 
przestępstwo, że nie należy w ybierać piłki m e­
czów ej.

Nie zdarza się to zresztą po raz pierwszy. Raz 
pozbawiono Auslralię zwycięstwa w dublu na 
meczu z Anglią. Było to w  roku 1933. W  lo k u  
następnym  C raw ford w  ten sam sposób został 
ukarany  w  czasie meczu finałowego z Perrym . I 
ciekawy zbieg okoliczności — zarabia na tym  za- 
wsze Anglia.
NUDA

„Dla w idzów " — pow iedział pewien dzienni­
k arz  do H orn — nie ma nic nudniejszego, niż 
m ecz pan i z M athieu".

„A  żeby pan wiedział, jak nas nudzi laki mecz—

Wiadomości sportowe
Mecze o puchar P. Prezydenta R. P.

W  niedzielę rozegrane zostały ćwierćfinałowe 
mecze o puchar P. Prezydenta R, P.
WARSZAWA-ŁÓDŹ 3:0.

W  W arszaw ie rozegrany został międzymiastowy 
męcz W arszaw a-Ł ódź , zakończony zdecydowa­
nym  zwycięstwem W arszawy 3:0 (2:0). W arszaw a 
m iała przez cały czas bardzo silną przewagę r a ­
czej nie wyzyskaną cyfrowo. B tąm ki dla zwycięz­
ców zdobyli Krug, M arian i Kulla. W idzów zebra­
ło się oKoło 2,0u0
ŚLĄSK-POZNAŃ 3:0 

W  Katowicach Śląsk pokonał Poznań 3:0 (2:0).

B ram ki dla śląska zdobyli: God (2) i Cebula. 
KRAKÓW -STANISLAW ÓW 4:1 

W  Stanisławowie reprezentacja K rakow a poko­
nała Stanisławów 4:1 (3:0), K raków  zadem onstro­
w ał wysoki poziom gry i m iał. zwłaszcza przed 
p rzerw ą, silną przewagę. Bram ki dla zwycięzców 
zdobyli Krawczyk (2), Guzda i samobójcza. Dla 
Stanisławowa: Rudziak. W idzów około 2-OCkJ,
W iLNO—Vv OLYŃ 1:0 

W  Łucku reprezentacja W ilna w ygrała z W oły­
niem 1:0 (0;0). Decydującą bram kę strzelił Paw ło­
wski. W idzów 3.000.

Napierała zwycięzcą
Wyścigu Dookoła Polski

W niedzielę zakończył sie 10-dniowy Wyścig Ko­
larsk i Dookoła Polski.

Ostąni, 9-ty etap, prow adził z Lodzi do W arsza­
wy na dystansie 116 kim. Po starcie honorowym  
przed m agistiatem  m Łodzi, zaw odniry ruszyli 
wolno do Radogoszcza, skąd nastąpił właściwy 
start.

P ierw sze kilom et-y zawodnicy jadą zw artą g ru ­
pą, prow adzeni przez drużynę Polski I.

Za Zgierzem przebija gumę N apierała, jest to 
hasłem  do ucieczki W asilewskiego, k tóry  jest r a ­
zem z N apierała kandydatom  na zwycięzcę w y­
ścigu,

kilku kilom etrach jedak W asilewski zwalnia 
tempo i dochodzi go N apierała. Pod Głownem 
przebija gumę Kapiak Józef, zatrzym uje się z nim 
Starzyński, który oddaje m u swoje koto, a sam 
zostaje i uaklada nową gumę. Jest to pierwszy po 
dobiiy wypadek w czasie wyścigu.

W idać z tego, że drużyna Polski I za wszelką 
cenę sta ra  się utrzym ać swoje pierw sze miejsce 
w klasyfikacji. Od samego Low.cza do W arszawy 
zawodnicy jadą znowu zw artą grupą, rezerw ując 
siły na finisz.

Ńa Dynasy w pada pierwszy W andor w czasie 
4:47:13 2) Kapiak Józef 4:47:14, 3) W asilewski
4:47:15 £> N apierała 4:47:22, 5) Kluj 4:17:25, 6) 
lgnaczak 4:17:20, 7) Starzyński 4;47:28, 8) Kapiak

M. i  47:30 9) Szaley (W ęgry) 4:47:31, 10) Koło­
dziejczyk 4:17:32, 11) M atczak 4:47:33, 12) Clemens 
(F rancja) 4:47:40, 13) Bam bagiotti (W łochy)
4'47;4', 14) Tzapoa (Rumunia) 4:47:45, 15) W iśnie­
wski 4': 18:05, 16) H rynciuk (Rum unia) 4:48:20, 17) 
U rbaniak 4:48:26, 18) Moczulski 4:1P:19, 19) Duda 
4:51:57.

Drużynowo IXly etap w ygrała Polska I,  w  cza­
cie 9:34:29, 2) Polska III w czasie 9;34:18, 3) P o l­
ska II 9:34-i8, 4) Polska IV 9:34:57, 5) Rum unia
9:36:05.

W  ogólnej klasyfikacji indyw idualnej pierw sze 
miejsce zajął i odniósł zwycięstwo w  wyścigu N a­
pierała w czasie 43:05:56, 2) W asilewski w czasie 
43:08:36,6, 3) K apiak J. 43:20’12,4, 4) lgnaczak
43:28:58,6* 5) Moczulski 43:31:05,2, 6) U rbaniak
43:3S>:3u 2* 7) Starzyński 43:46:53,8, 8) W iśniewski 
13:50:35,8 * 9) W andor 44:01 ;17, 10) K apiak M.
44:03:07,ć’ 11) Tzapou (Rum unia) 44:11:47,6, 12)
Duda 44-22:05, 13) Kołodziejczyk 44:52:20,' 14)
Szaley (W ęgry) 44:53:01,4, 15) Bambagiotti 4W io­
chy) 41.51:26,6, 16) Kluj 45:07:00,2, 17) Matczał
15:26:11,6, 18j Clemens (F rancja) 45:40:37,8, 19)
h ry c iu k  (R uirun ia j 46:06:36,6.

Ogólna klasyfikacja d ru im o w a : 1) Polska. I  i-r 
w czasie 86:26:37, 2) Polska III — 8t>:3l:36 4 Śj 
Polska II  -  86:32:18,6, 4) Polska IV -  87;29:33,8, 
5) Rum unia — 90:07:5*,2.

O PUCHAR EUROPY ŚRODKOWEJ
W niedzielę rozpoczęto d rugą ' rundę tu rn ie ju  

piłkarskiego o puchar środkowej Europy, która 
obfitowała w niezwykle zacięte walki.

W W iedniu spotkanie między miejscową Admi- 
tą  a drużyną włoską Genova 9? zakończyło się wy 
nikiem remisowym 2:2 (0:0), przyczyni doszło do 
aw antur na boisku. Publiczność, która w targnęła 
na boisko, musiała usuwać policja.

W Budapeszcie wiedeńska Austria w ygrała nie­
znacznie z węgierską drużyną Ujpesti 5:4 (1:2), 
Nadto w Budapeszcie Ferenczvaros pokonała w ie­
deńską Viennę 2:1 (2:1).

W reszcie w Rzymie miejscowa Roir.a rozgrom i­
ła szw ajcarską drużynę G rashoppers .6:1 (3:1).

WEGUY REZYGNUJĄ Z UDZIAŁi 
W MISTRZOSTWACH ŚWIATA.

P rasa  węgierska donosi, że Węg. l w. Piłki Noż­
nej zam ierza . zrezygnować z udziału w turnieju  
o mistrzostwo św iata. Udział drużyny węgierskiej 
w turn ie ju  m istrzow skim  wymagałby przedłużenia 
term inu zakończenia m istrzoslw  W ęgier, co tru ­
dne jest do pomyślenia wobec tego. że W ęgrzy 
ze względu na niepomyślne w arunki klimatyczne 
nie mogą grać w zimie. Snraw a wolnych te rm i­
nów skom plikowana jest przytem  przez udział 
drużyn węgierskich w turnieju  o puchar Europy 
Środkowej.

HaKOAH-- A. Z. S. 1:1
W Bielsku w  meczu piłki wodnej o m istrzostwo 

Polski AZS. W arszawski zrem isow ał z miejsco­
wym Hakoahem  1:1 (1:0).

SKŁAD REPREZENTACJI ANGLII NA FIN»Ł
0  PUCHAR DAVISA

Londyn, 4. 7. PAT. Angielski Zw. Tenisow y A- 
sta lił następujący skład rep rezen tacji Anglii na fi­
nałowy mecz o puchar Davisa, k tó ry  się odbędzie 
w  dn. 24, 26 i 27 lipca w  W im bledonie: w  singlach 
walczą Austin i Harc, a w grze podw ójnej Hugnes
1 Tuckey.

MIĘDZYNARODOWE REGATY W  I1ENLFY 
Na słynnym lorze regatow ym  w Henley p o r  

Londynem odbyiy się doroczne m iędzynarodow e 
regaty wioślarskie. Ciekawsze w yniki notujem y.

W biegu dwójek bez sternika — 1) W rngayebad- 
delcy 9'43 min. o trzy długości przed  London RC.

W biegu czwórek o puchar Stew ards Challenge 
1) Leander Londyn 8:32 o 1 długość przed Tham es 
RC.

W biegu ósemek o puchar Tamizy zwyciężyła 
osada am erykańskiej Akademii Tabor w czasie 
7:31,1 min. p rzed London RC.

W finale biegu jedynek zwyciężył austriacki 
skiffista H asenoehrl w czasie 9:12 min. przed ka- 
n a d  jeżykiem Coulsen, Hasenoehrl zdobył dzięki te ­
mu zwycięstwu puchar Diamond.

WYŚCIG O PUCHAR VANDERBILDA ODŁOŻONY
W  sobotę o d b y ć  się m ia ł  wielki w y  ścig autom o­

bilowy o nagrodę Vanderbilda, Z powodu deszczu 
wyścig przełożony został na poniedz’aIek, 5 MM. 
Startow ać będzie 30 kierowców, r.eur izentujący-h 
szereg państw  europejskich i Stany Zjednoczone.

odpowiedziała Niemka. — Ale widzowie mogą so­
bie pójść, gdy my musimy trw ać do końca. Komu 
należy więc bardziej współczuć"?

F ran k  P ark er , nr. 2 listy am erykańskiej, jest 
bohaterem  W imbledonu — gra  po raz pierwszy 
i g ra  d o n o s . Jego specjalnością jest ruchliwość, 
w której nie ustępuje słynnemu z tego Grantowi. 
Jest tak  szybki, że mógłby mu nóg pozazdrościć 
sam  Owens.

Poza tym  gra  jednak  . m ądrze, rozsądnie, bez

tem peram entu, staro , naw et jak  na Europę, nie 
mówtiąc o Ameryce. Nie m a zupełnie forhondu, 
wiec czopuje piłki bezlitośnie; ogień krzesze z sie­
bie tylko w tedy, gdy dochodzi do pojedynków  Z 
bekhendu. Jego bekhend nie ustępuje i-ajienszemu 
bekhendowi św iata Budge’owi. Serwis m a słaby, 
„dam ski".

W allis Myers powiedział o nim: „N igdy jeszcze 
nie widziałem , aby dobry tenisista tak  um iał uk^yć 
swe zalety, ja k  P a rk e r" ,
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